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polityki regionalnej oraz jej poszczególne etapy, reform y funkcjonow ania zostały 
przedstawione bardzo szczegółowo i w  możliwie wyczerpujący sposób. N a szczególną 
uw agę zasługuje fakt, że je d en  podrozdział został pośw ięcony tylko i w yłącznie 
E uropejskiem u Funduszow i R ozw oju Regionalnego. U tw orzenie tego instrum entu 
finansowego łączy się z narodzinami aktywnej europejskiej polityki regionalnej. Zwróce
nie szczególnej uwagi na ten Fundusz oraz przedstawienie historii powstania i późniejszej 
ewolucji oraz zakresu wsparcia obszarów tegoż instrumentu polityki regionalnej świadczy 
o randze, ja k ą  autorka, słusznie, p rzyk łada do działa lności tego funduszu.

T reścią rozdziału trzeciego są  zasady europejskiej polityki regionalnej.
W  związku z tym, że od egzekwow ania zasad zależy efektywność i skuteczność 

w spólnotow ych działań na rzecz spójności społeczno-gospdarczej, autorka słusznie 
poświęciła cały rozdział tej problematyce. Kw estia ta  została bardzo dokładnie i w  przej
rzysty sposób opisana, odnosząc się po kolei do zasad generalnych, zasad organizacji 
polityki regionalnej, finansow ania polityki rozw oju regionalnego, aż do zasad oceny 
realizacji program ów.

D ruga część książki składa się z dw óch rozdziałów , które pośw ięcone zostały 
przedstaw ieniu zróżnicow ania statusu regionów  w  państw ach członkow skich oraz ich 
pozycji na fo rum  U nii E uropejskiej i R ady Europy.

Pierwszy rozdział drugiej części w  bardzo przejrzysty sposób przedstawia charakterys
tykę regionów w chodzących w  skład państw  federalnych, regionalnych i unitarnych 
funkcjonujących w  U nii Europejskiej.

N atom iast ostatn i rozdział om awianej publikacji oraz zam ykający część d rugą 
prezentuje organy przedstawicielskie regionów w  Europie. Przedstawiono w  nim  historię 
powstania, zasady funkcjonow ania oraz skład organów przedstawicielskich, a także, co 
bardzo cenne, inne działające „pozatraktatowe" organizacje społeczności terytorialnych.

Należy podkreślić, że wyszczególnione zagadnienia opisano przejrzyście i precyzyjnie. 
P onadto  w artość publikacji podnosi bardzo  b ogata  b ib liografia.

W  prezentowanej pracy w ykorzystano przede w szystkim  opracowania autorów 
francuskojęzycznych oraz publikacje wspólnotowe. O m awianą publikację należy uznać za 
w artościow ą i interesującą, a przede w szystkim  przyczyniającą się do pogłębienia wiedzy 
o polityce regionalnej U nii Europejskiej i pozycji regionów w  państw ach członkowskich.

K rzy sz to f H etm an

J e rz y  P o m ia n o w sk i, Na wschód od Zachodu. Jak być z  Rosją?, W a rs z a w a  2004, 
s. 375

Książka Jerzego Pomianowskiego N a wschód od Zachodu. Jak  być z  Rosją?  zasługuje 
na uw agę z w ielu pow odów . Zebrane w  niej artykuły, analizy i szkice pochodzą z lat 
1996-2004, są w ięc efektem  najśw ieższych przem yśleń wytrawnego znawcy skom 
plikowanej problem atyki stosunków polsko-rosyjskich. Były drukowane na łam ach m.in. 
„Rzeczpospolitej", „Gazety W yborczej", „Tygodnika Powszechnego", „Polityki", „Ży
cia", paryskiej „Kultury" oraz czasopism  obcojęzycznych. W  przedmowie zatytułowanej 
Potrójna m isja Pomianowskiego  (tzn. publicystyczna, redaktorska i „misyjna"), Leopold



U nger przyznaje, że oczyw istym  punktem  odniesienia dla niego, autora tom u oraz 
nielicznych ju ż  żyjących współpracowników  Jerzego G iedroycia pozostaje w łaśnie 
„n ie tk n ię ty  g ab in e t R e d ak to ra  w  M aiso n s-L affitte" . W yznan ie  to  sy tuu je  U ngera , 
a zwłaszcza Pomianowskiego (w kontekście prezentowanej książki) w  roli spadkobierców 
i kontynuatorów  program u w schodniego paryskiej „K ultury", owej w izji partnerskich  
relacji niepodległej Polski z Rosją, Ukrainą, Litwą, B iałorusią, z przekonaniem  lan
sow anej w  m iesięczn ik u  począw szy  od la t 50. X X  w ieku . W ów czas za ło żen ie , iż 
w  przewidywanej przyszłości Związek Sowiecki (jak pisano) ulegnie rozpadowi wskutek 
naro d o w o w y zw o leń czy ch  sił o d środkow ych , a  ty m  sam ym  n as tąp i is to tn a  zm iana 
w  europejskiej geopolityce, w ydawało się w ielu em igracyjną m rzonką i nieziszczalną 
utopią. Przenikliw e diagnozy Juliusza M ieroszewskiego, porte parole Giedroycia, 
przyjm owano sceptycznie. Po 1989 r., w  oficjalnych w ystąpieniach polityków  III RP 
pojawiły się częste odniesienia do pomijanej dotąd doktryny jako czynnika kształtującego 
miejsce Polski w  świecie. Z książki Jerzego Pom ianow skiego wynika, że deklaracje te 
odbiegają od rzeczywistości. W  swojej publicystyce, autor Na wschód od  Zachodu  podjął 
wysiłek weryfikacji słuszności poglądów Redaktora w  obliczu dokonujących się przewar
tościow ań priorytetów  polityki zagranicznej i bezpieczeństw a.

K sią żk a , d e d y k o w a n a  p am ięc i Je rzeg o  G ied ro y c ia , sk ła d a  się  z p ię c iu  cz ęśc i 
o zróżnicow anym  charakterze. M ając na uwadze cel przyświecający Pom ianow skiem u 
podkreślić należy w ym ow ę najobszerniejszej z nich, nazw anej R osja  - sposób pożycia, 
a  także w ydobyć n iektóre w ątk i sym bolicznej W ym iany zdań. P ow racają  w  nich  
w ielokrotnie referow ane podstaw ow e założenia koncepcji w schodniej „K ultury", takie 
jak: postulat ułożenia popraw nych i korzystnych stosunków Polski z Rosją, z uw zględ
nieniem  interesów U krainy, w łączenia Rosji do europejskich w spólnot gospodarczych, 
poszukiw anie sprzym ierzeńców  do realizacji tych  zadań  w śród sam ych Rosjan.

Tom  otw ierają osobiste refleksje Pom ianow skiego zw iązane z tw órcą „Kultury". 
P rzebyw ając ponad  dw adzieścia lat w e W łoszech, m .in. ja k o  w ykładow ca historii 
literatury polskiej, Pom ianow ski przetłum aczył za nam ow ą G iedroycia „A rchipelag 
Gułag" A leksandra Sołżenicyna, prace A ndrzeja Sacharowa i M ichaiła Hellera. W  roku 
1999, z inspiracji Redaktora, założył m iesięcznik „N ow aja Polsza", adresowany do 
inteligencji polskiej i rosyjskiej. Część wspom nieniowa - Człowiek z  antypodów - stanowi 
syntetyczne spojrzenie na dorobek m yśli politycznej „K ultury" oraz w yjaśnia podłoże 
program u w schodniego. Tu, po raz pierwszy, pojaw ia się w ykorzystyw ana często przez 
Pom ianow skiego m etafora dziejów  Polski położonej między dw om a kam ieniam i m łyń
skimi, z których niemiecki stracił ciężar w  1945 r. Chcę przez to powiedzieć, za autorem  
książki, że praktyczne wyeliminowanie zagrożenia niemieckiego po II wojnie światowej, 
um ożliw iło  publicystom  z k ręgu  M aisons-L affitte  koncentrację na szerokiej akcji 
zb liżen ia narodów  w schodniej E uropy. O skuteczności tych  działań  św iadczą np. 
obecność literatury  rosyjskiej i ukraińskiej na łam ach  pism a, dociekanie praw dy 
historycznej o w spółżyciu narodów  na daw nych K resach W schodnich, m anifestacje 
solidarnościow e na rzecz polskiej opozycji dem okratycznej.

W zruszającym  dokum entem  je s t ostatni list G iedroycia do Jerzego Pomianowskiego, 
(datowany 5 w rześnia 2000 roku, dziewięć dni przed śmiercią), krytyczny w obec rządu 
Jerzego B uzka za b rak  jednoznacznego stanow iska w  sprawie dostaw  rosyjskiego gazu, 
a także niefortunnych posunięć dyplom atycznych w  Wilnie. Te zaledwie cztery, krótkie 
akapity oddają istotę pracy Redaktora. K ażdy, kto choćby pobieżnie zapoznał się z Jego



Notatkam i lub - fragm entarycznie - bogatą korespondencją, zrozumie bez dodatkowych 
kom entarzy zdanie: „dręczył go [tj. Jerzego G iedroycia - przyp. J. H.] głód bezpośred
niego wpływ u na b ieg  polskich spraw i każdą taką sposobność traktował jako  okazję do 
interwencji".

Część druga wyboru, zawiera ciekawą dyskusję pomiędzy Kazimierzem Dziewanow
skim  i Jerzym  Pom ianowskim  na kanwie książki tego ostatniego, Ruski m iesiąc z  hakiem  
oraz polem ikę z R ichardem  Pipesem  w  sprawie H istorii imperium rosyjskiego  M ichaiła 
Hellera. D zięki pom ysłowi Pom ianowskiego, polegającem u na udostępnianiu w  całości 
tekstów adwersarzy, czytelnik zyskuje dodatkową wiedzę, a ponadto szansę na samodzielną 
ocenę przyw oływ anych tomów. W  odpow iedzi danej K. D ziewanowskiem u, Pom ia- 
now ski zaw arł kw intesencję sw oich poglądów  na tem at bezp ieczeństw a Polski (udział 
w  N A T O  i p a rtn e rsk ie  s to su n k i z U k ra in ą  o raz  L itw ą  s ta n o w ią  „p o d w ó jn ą  
gardę") i strategii polityki wschodniej (jej celem  je s t „zapobieżenie odgrzebaniu 
Zw iązku Sowieckiego").

W  innym miejscu, redaktor „Nowej Polszy" stwierdza: „Cokolwiek się w  Rosji dzieje, 
pytam  przede wszystkim, czy to lepiej dla Polski, czy gorzej." W  tej perspektywie ocenia 
zarówno odległą historię imperium carów, jak  i wydarzenia współczesne, choćby: wyjście 
w ojsk rosyjskich z Polski w  1991 r., wizytę W ładim ira Putina w  W arszawie w  2002 r., 
odsłonięcie zbrodni katyńskiej, żywotność wzajemnie negatywnych stereotypów, kłopoty 
gospodarcze M oskw y, dążenia do po litycznej dom inacji na U krain ie. W  oczach  
publicysty, na ogół, przychylność zyskuje taktyka prezydenta A leksandra K w aśniew 
skiego, wykładnia długofalowej polityki wobec w schodnich sąsiadów Bronisława Gerem
ka i W ładysław a Bartoszew skiego jako  realizacja projektów  Giedroycia. Pom ianowski 
akcentuje zw łaszcza potrzebę w zm acniania suw erenności U krainy.

W  interesującym wywiadzie Co zagraża Rosji, prezentując m.in. zakres oddziaływania 
„Nowej Polszy", je j założyciel tłum aczy trudności w  dialogu polsko-rosyjskim : za
kłam anie dziejów , rusofobia, ignorancja, m ocarstw ow a w izja Rosji. O kreśla je  przez 
ekspresyw ne sfo rm ułow ania , tak ie  ja k : „M ieszanka  ro snącego  d eficy tu  i zaco fan ia  
z zabytkow ą ideologią daw ała więc napęd agresywnej polityce ekspansji terytorialnej 
ZSRR" lub „Papierek lakm usow y, który pozw ala rozpoznać intencje rosyjskich  po li
tyków, m a kolory flag narodow ych daw nych republik sowieckich, dziś niepodległych". 
Część trzecia książki, w  ogóle obfituje w  tego typu definiowanie, zawsze wyraźnie 
um otyw ow ane odniesieniem  do idei Giedroycia. W  artykule Protokół rozbieżności, 
„Kultura" nazw ana je s t w ręcz polskim  elem entarzem  politycznym , z którego -niestety 
nie w ypływ a żadna nauka, gdyż obecnie dośw iadczam y „m arnotraw ienia w yjątkowej 
historycznej okazji - zm iany geopolitycznego położenia Polski". U w agi te dotyczą 
zadrażnień na linii W arszawa-M oskwa w  przededniu poszerzenia U nii Europejskiej oraz 
w  pro jekcji p roam erykańskości polskiego rządu.

W  w ielu przypadkach Pom ianow ski m a rację, analizując nie dość jednoznaczne 
stanowisko wobec Rosji, odznaczające się wyczuwalną, odziedziczoną obaw ą przed 
W ielkim  Bratem . Patron Pom ianow skiego, jeże li w olno tak zinterpretow ać jego  zaan
gażowanie w  upowszechnianie spuścizny „Kultury", a więc Giedroyć podejm ował wiele 
inicjatyw, aby lęki te zracjonalizować. Z udziałem  najlepszych p iór paryskiego m iesięcz
nika mozolnie rozsupływano dylematy przeszłości, decydując się nawet na symboliczne 
w yrzeczenie W ilna i Lwowa, tą  d rogą pragnąc uznania praw a do sam ostanow ienia dla 
U kraińców , L itw inów  oraz B iałorusinów . N orm alizacja stosunków  w  obszarze U LB,



stanowiła bow iem  gwarancję zniwelowania odwiecznego przedm iotu w alki o panowanie 
na W schodzie.

D ynam ika procesów  wielkiej polityki uw ypuklała słuszność poglądów Giedroycia. 
Pospieszono, przynajmniej w  sferze werbalnej, w  szeregi Jego zwolenników. Pomianowski 
u d o w ad n ia , że R e d a k to r  c iąg le  m ia łby  o co ap e lo w ać , w zy w ać do k o n se k w e n c ji 
i zrozum ienia problem ów  sąsiedztw a polsko-rosyjskiego.

D la porządku dodam, że ostatnie części książki: Godzina praw dy  i Historia spuszczona 
z łańcucha poświęcone są odpowiednio: kwestii terroryzmu w  kontekście daty 11 września 
2001 r. oraz om ów ieniu tw órczości Izaaka Babla.

Czytelnik znajdzie w  tej publicystyce odpowiedź na pytanie postawione w  tytule. Jej 
brzm ienie odw zorow uje główne punkty program u w schodniego „Kultury", w ykluczają
cego nawet pozór należności politycznej Polski. Ta ważna lektura pozwala dostrzec także 
rosyjskie problem y i kom pleksy „zdegradowanego" mocarstwa, dlatego pow inna znaleźć 
się na półce każdego badacza najnow szych dziejów  Polski, po lito loga i polityka.

Iw ona Hofman

H a n s  B o rn , P h ilip p  F lu r i ,  A n d e rs  B. Jo h n sso n  (re d .) , Parlam entarny nadzór nad  
sektorem  bezpieczeństwa. Zasady, m echanizm y i praktyki, W y d a w n ic tw o  S e j
m o w e, W a rs z a w a  200 4 , s. 198

Jedna z podstaw owych ról systemu dem okratycznego - zapewnienie bezpieczeństwa 
obyw atelom  - nie je s t i nie może być celem  sam ym  w sobie, zawsze natom iast pow inna 
służyć pom yślności narodu. G w ałtow ne i pow ażne zm iany w  zakresie zarówno pojęcia 
suw erenności i bezpieczeństw a narodów, ja k  i środków  potrzebnych do spraw ow ania 
należytej kontroli nad tym i sektorami wym agają, zw łaszcza w  ostatnich latach, po
szukiw ania now ych rozw iązań w  obrębie polityki narodowej i m iędzynarodow ej. 
Zapobieganie oraz zwalczanie zagrożeń istniejących i w ciąż pow stających je s t nie lada 
w yzw aniem  dla w ładz dem okratycznych, szczególnie zw ażyw szy na potężne rozm iary 
i o rgan izacy jną  złożoność struk tur kadrow ych sek tora bezp ieczeństw a, a także na 
wym ogi tajności, wchodzące w  częsty konflikt z przywilejami państwa demokratycznego. 
K onieczne je s t zatem  znalezienie równowagi pomiędzy wprowadzeniem  niezbędnych 
ograniczeń i zapewnieniem  bezpieczeństw a a w olnością i sw obodą obywatelską. Bardzo 
istotne z tego punktu w idzenia je s t istnienie skutecznego nadzoru parlam entarnego nad 
przepisam i, budżetem  i działaniami całego sektora bezpieczeństwa, a w  szczególności sił 
bezpieczeństwa.

W yżej w spom niana problem atyka została syntetycznie i wyczerpująco ujęta w  pod
ręczniku w ydanym  w  2003 roku przez Unię M iędzyparlam entarną i Genewskie Centrum 
D em okratycznej K ontroli nad Siłam i Zbrojnym i, który następnie w  2004 roku został 
przełożony na języ k  polski i w ydany przez W ydaw nictwo Sejmowe. Praca stw orzona 
przez zespół specjalistów, przy współpracy całego szeregu parlamentarzystów i znawców 
różnych  dziedzin , om aw iająca problem y nadzoru  parlam entarnego  z perspektyw y 
zarówno teoretycznej, ja k  i praktycznej, w ydaje się być lekturą pożyteczną i, co ważne,


